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Zbrodnicze zamachy.
Wybuch ostatniej bomby w murach uniwer

sytetu warszawskiego, którego ofiarą padło ży
cie ludzkie, uwypukliło ogrom zbrodni, jaka 
tkwi w tej niepoczytalnej robocie. Jak długo 
wylatywały szyby i waliły się ściany, jak długo 
tak jakoś szczęśliwie się składało, że bomby 
te nikomu większej me wyrządziły szkody, moż
na było, Uwzględniając powojenne rozwydrzenie, 
widzieć w tem „nowy" rodlzaj walki politycznej! 
Przypuszczenie to uzasadniały bomby krakow
skie, których polityczny charakter znalazł po
twierdzenie w listach, wysłanych db rediakcji 
tamtejszych pism i w zachowaniu się. „narodo
wego" odłamu prasy, który nie zdobył się na po
tępienie anonimowych' sprawców owych zama
chów.

W  listach tych czytaliśmy:
„Podjęliśmy walkę nieubłaganą z żydb- 

stwem i komunizmem i z tymi, którzy z nimi 
trzymają. Nie czas na nasze typowe bawienie 
się i politykowanie. Kto nie z nami, ten prze
ciw nam, ten naszym wrogiem, i tego zgnie
ciemy".

Hukiem bomb chcemy obudzić ginące spo
łeczeństwo nasze, które nie dostrzega strasz
nego zalewu żydostwa komunistycznego. Za
czynamy straszliwą obronę".

W  tym duchu utrzymane były wszystkie listy 
„sprawców" zamachów w Krakowie, a cala pra
sa „narodowa" milczeniem jak gdyby aprobowała 
te t,narodowe" czyny,, bo skierowane one były 
przeciw Żydom. Z tych też zdaje się powodów 
i policja krakowska niezbyt się śpieszyła z szu
kaniem zamachowców. Dzięki też temu owe listy 
są obecnie jedynem „idJeowem" uzasadnieniem, 
z a m a c h ó w , od których pokrewne im dhchowo 
kierunki polityczne ‘ me umiały i nie chciały się 
odgrodzić.

Bomby warszawskie godzą znów w antyse- 
. mitów, a  jak gdyby dla analogji, z zamachem na 

rektora uniwersytetu krakowskiego, ostatnia bom
ba warszawska spowodowała katastrofę w tam
tejszym uniwersytecie.

Czy bomby warszawskie są tylko krakow- 
skiem „budzeniem ginącego społeczeństwa, któ
re nie dostrzega strasznego zalewu żydowskie
go" czy niemniej zbrodniczym odwetem, dotąd 
brak na to odpowiedzi. Próby wyzyskania tych 
bomb w sejmie p rzezt prawicę dla obalenia Si
korskiego raczej przemawiałyby za pierwszą e-
w e n tu a ln o ś c ią . C z y m k o lw ie k  jednak „dlziełem" 
sa wszystkie te zamachy, nie zmniejsza to ich 
p o tw o rn o ś c i.  Jedynie zdziczeniem można je tłu
maczyć ale niczem. nie można ich usprawiedli
wić Gdyby tego rodzaju metody walki me zo
stały w z a ro d k u  zdUszone, znaleźlibyśmy się w 
stosunkach nie mających nigdzie wzorów, chyb: 
wśród d z ik ic h  ludów. Zgon przypadkowe; m y  
zamachu, profesora warszawskiego uniwersytetu 
jest t r a g ic z n a  ilustracją te j niepoczytalnej ró b m y .

Wedle otrzymanych wiadomości, władze 
przedsięwzięły masowe aresztowa

nia, w przeciwieństwie do krakowskich, które
były bardzo skromne w sweni urzędowaniu, a 
i w tem zostały powstrzymane interwencją po
słów chjeńskich.

Nie wierny, w jakim kierunku idą areszto
wania warszawskie, ale z powodu ich masowo
ści obawiać się należy, że władze policyjne pójdlą 
Utartymi szlakami i szukać będą zamachowców 
wśród robotników, którzy niewątpliwie z tą całą

robotą nie mają absolutnie nic wspólnego. Je
żeli robotnicy nie chwycili się rozpaczliwych spo
sobów walki ze zbrodniczem paskarstwem i za
machową prowokacją polityczną reakcji, to zło
żyli już dość dowodów nadludzkiej cierpliwości 
i wysokiej kultury politycznej i dopiero zwró
cenie się władz przy tej sposobności przeciw 
proletarjatowi uważać musielibyśmy za bez
wstydną próbę prowokacji, która nie mogłaby 
zostać bez należytej odpowiedzi. Oczekujemy też, 
że mimo nawoływań reakcji rząd na tę dlrogę 
nie pójdzie.

S o b o ta  —  d zień  ro z s trz y g a ją c y .
WARSZAWA. 25. maja. (tel. w ł) Jutro pre

zydent mm. Sikorski zabierze w sejmie głos.
Wczoraj' przez eałV hłzien toczyły się nara

dy klubów. Wczorajsze uchwały klubu Piasta 
wbrew informacjom niektórych pism warszaw
skich dały członkom, wolną rękę, co wcale je
dnak nie znaczy, żeby posłowie naprawdę wol1- 

.ną  rękę mieli. Dzisiejsze narady Piasta zadecy
dują ostatecznie o stanowisku klubu.

WARSZAWA, 25.. 5. (tel. wł.). Do późna w 
nocy toczyły się obrady klubu Piasta. W rezul
tacie przekreślono wczorajsze uchwały wolnej 
ręki podczas głosowania nadr prowizorjum bu- 
dżetowem i większością głosów uchwalono gło
sować za votum nieufności wobec rządu Sikor
skiego. Opozycję stanowiło 12 posłów z Dąbskim 
na czele, którzy nrawdopodbbnie zgłoszą se- 
oesję.

WARSZAWA. 25. maja. (Pat.) Dzisiaj o 
godz. 11.30 przed południem zmarł w szpitalu 
prof. Orzęcki ofiara wczorajszej eksplozji bom
by w uniwersytecie. , ,

Po zb ro d n ic zy m  zam ach u .
Skon prof. Orzęckiego. —  Ostre pogotowie policyjne. —  bieżne aresztowania,

O kład y uniwersyteckie zawieszone.
wicz podwyższył nagrodę nagrodę za odkrycie 
sprawców zamachu na 20 miiionów mk.

Na dzisiejszem posiedzzeniu sejmowej ko
misji administracyjnej posłowie ehjeńscy próbo
wali wykorzystać ziarnach terrorystyczny w. ce
lu... wykonania, zapnaehu na rząd. Na wniosek 
Korfantego uchwalono dyskusję odroczyć a  na 
następne posiedzenie wezwać prez. Sikorskie
go, jako ministra sprftw. wewnętrznych dla u- 
dzielenia wyjaśnień. *
STANOWISKO PRASY WOBEC ZAMACHU.

WARSZAWA?. 25. maja. (A. W ) Prasa wie
czorna energicznie potępia ohydne zamachy ter
rorystyczne. „Kurjer W arszawski” pisze: „Dla 
wszystkich nieprzyjaciół nowego politycznego 
p o rz ą d k u  w Europie, dla wszystkich wrogów 
pokoju, dla wszystkich, którzy żyją perspek
tywą fiasca „Polskiego Państwa Sezonowego" 
istnieje jedna nadzieja: nierząd w Polsce.

i „Kurjer warszawski1* skłonny jest wi
dzieć w obu zamachach akcje żywiołów komuni
stycznych i anty-państwowych,: wyraża jednak 
przeświadczenie, że kilkudziesięciu czy kilku
set zbrodniarzy nie zdoła w najmniejszym sto
pniu zdezorganizować fundamentów państwa. 
Każdy zamach zewnętrzny i wewnętrzny na Pol
skę, anarchistyczny, czy nacjonalistyczny, musi 
wywołać tem większe skupienie i s o l id a ry z o 
wanie się żywiołów państwowych. i

WARSZAWA. 25. maja. (A. W ) Ofiara 
zbrodniczego zamachu prof. Orzęcki podczas 
swego pobytu w Demidowskim Instytucie praw
niczym, w Jarosławiu nimfo jasnego i" dem onstra
cyjnego podkreślania swego wyznania i narodo
wości polskiej cieszył się uznaniem wfodt; i sza
cunkiem studentów.

WARSZAWA. 25. maja. (tel. w ł)  W związ
ku z ostatnimi zamachami terrorystycznymi ko- 
m isarjat rządowy m. Warszawy zarządził o- 
stre pogotowie policyjna na  terenie warszaw
skim. Skonsygnowano ca łą  rezerwę policyjną. 
Po mieścić krążą patrole rowerowe, piesze i koni
nę. Wczoraj i dziś dokonano ®’33ztowań kif- 
IdlSOt osób przeważnie z kół młodzieży rozmai 
tych ugrupowań.

Wielu aresztowanych po przesłuchaniu wy
puszczono na. wolną stopę.

Dziś odbyło się posiedzenie senatu, który 
indiwaJh zawiesić wykłady na  dwa dni.

Dostęp d" gur.ciiu univ. ciuiytebkiego utra- 
dniony. Komunikacja z mieszka ban. prof. Orzęc- 
,kiego'i prof. Kłosa odbywa się za 'pomocą dra
biny, gdyż schody uległy zniszczeniu.

Zastępca komisarza rządowego p. Beczko-
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Sprawa zamachów na komisji administracyjnej.
Prowokacyjne wystąpienie reakeji.

WARSZAWA. 25. imaja. (Piat.) Na dzisiej- 
fezem posiedzeniu komisji administracyjnej pod 
przewodnictwem pos. 'Thugutta, poseł Insler re 
ferował wniosek pos. He i cha, w sprawie ochro
ny ludności żydowskiej w Małopolsce wscho
dniej. Po uchwaleniu wniosku komisja przystą
piła do omawiania sprawy zamachów terrory
stycznych w W arszawie.

Przedstawiciele dyr. dep. bezp. pub! Milski 
oraz przedst. głównej komendy Breyrz oświad- 
jczyli, że śledztwo w sprawie wykroczeń komuni
stycznych, prowadzone jest z wielką energią 
i że policja posiada już pewne dane, prowatfzą-

na ślad sprawców zamachu.
Większość mówców podczas dyskusji sta

nęła na stanowisku, że ostatnie zamachy m usia
ły  mieć tło polityczne. 0

Pos. Hofeksa, dowodząc, że winowajców na
leży szukać wśród zwolenników lewicy, przy to -

WARSZAWA. 25. maja. (A. W ) Na piąt- 
kowem posiedzeniu komisji budżetowej Sejmu 
rozpatrywano dwie spraw y: 1) Dodatkowego 
prowizorjum budżetowego na pierwszy kwartał. 
2) Prowizófjum budżetowego na drugi kwartał 
tr. to. W dyskusji przedstawiciele klubu, ludowo- 
.narodowego zakwestjonowlali "dwie pozycje: af) 
fundusz dyspozycyjny dla prezesa Rady mini
strów w kwocie 340 milionów, b) fundusz dy
spozycyjny dla min. spraw zagrań, w 
kwocie 1,350.000.000. Przedstawiciele klubu Z. 
!Ł. N. oświadczył, że klub jego nie m ając zau
fania do rządu będzie głosował przeciw obu 
.powyższym pozycjom. Takie sarno Stanowisko 
zajęli posjowie Byrka (Piast), Chaciński (Ch. 
D.), Jaroszyński (k. Dubano wieża). Przeciw gło
sował również poseł Wastylczuk z wół. kl!u- 
Ibu ukr.. Natomiast żydzi i Niemcy oświadczyli 
się jedynie przeciw funduszowi dyspozycyjne
m u dla prez. Biady min.

Za przyjęciem glosowały PPS.. NPR., i ,.WY- 
zwotenie.

PARYŻ. 25. maja. (Rat.) Rada senatorów 
powołana w charakterze wysokiego trybunału 
•orzekła, iż nie jest kompetentna w sprawie ko
munisty Cachina i towarzyszy.

WIEDEŃ. 25. maja. (Pat.) „N. Fr. Pres- 
■ s e “ z Paryża: Poincare zwołał na  wczoraj ra 
dę gabinetu, aby zająć stanowisko wobec uchwa
ły  rady senatorów w sprawie Cachina. Gabinet 
postanowił “na wlniosek Poincarego uznać u- 
,chwałę senatu za votum nieufności i podać się 
do dymisji. Ministrowie udali się do paliach 
Elizejskiego, by  przedłożyć tę uchwałę prezy
dentowi Millerandowi, który jednak odmówił 
przyjęcia dymisji gabinetu Póinciare‘go.

PARYŻ. 25. mają, (Pat.) Niezwłocznie po 
'zapoznaniu się  z decyzją trybunału senator
skiego, 'stwierdzającą niekompetencję jego w 

/sprawie Cachina, minister sprawiedliwości Ool'- 
rad  złożył na ręoń 'Poincare‘go swą dymisję.. Po
incare odpowiedział, iż decyzja trybunału go-

PARYŻ, 28. 5. (Pat.). Na wczorajszem po
siedzeniu Izby w czasie dyskusji nad1 sprawą 
kredytów na cele okupacji Zagł. Ruhr zabrał 
głos Poincare. Premier przypomniał, że Francja 
dzięki ożywiającemu ją duchowi pojednawczemu 
dpzyjęła londyński gian płatniczy pomimo, że

czyi odezwę krakowskiej Rady deleg~atów robo
tniczych, gdzie jest mowa o  pogotowiu róbo- 
tniezem na wypadek politycznych zmian w pań
stwie.

Pos. Pragier w przemówieniu swojem zazna
czył, że w kotniąji krążą pogłoski, jakoby poza 
Sejmem szykował się ruch, który ma na celu 
tworzenie ładu i porządku. Mówca jest pewien, 
że _ robotnicy, lewicowi nie przyłożyli ręki do 
tych bezmyślnych zamachów. ,

Pos. Dubanowioz stwierdza, że dopatrywanie 
się faszystowskiego niebezpieczeństwa, wskazy
wanie przypuszczenia, jakoby rzucanie .bomb 
było dziełem polskich faszystów ma źródło w 
tym chorobliwym nastroju, jaki się w gabinecie 
i około gabinetu gen. Sikorskiego wytworzył.

Nia koniec na wniosek p. Korfantego, po
party przez pos. Kiemika uchwalono zażądać 
wyjaśnień (!?) od min. Sikorskiego.

W głosowaniu wfrżujcono fundusz dyspozy
cyjny dla prezydenta 21 gSo iarm przeciw 9-ciu, 
a  fundusz dyspozycyjny dla min. spr. zagr. 
17 przeciw 13.

WARSZAWA. 25. maja. (te! w ł) Charakte
rystycznym momentem głosowania na komisji 
budżetowej, było zachowanie się klubów ósem
kowych. ,

Gdy rozpoczęła się  dyskusja nad fundu
szem dyspozycyjnym prezesa Rady ministrów 
i m inistra spraw zagr., tow. pos. MOraczew
ski zażądał wyjaśnienia, na  jaki ceł fundusze 
et zostały obrócone. '

Przedstawiciel rządu wyjaśnił, że fundusz 
dyfep. min. spraw zagr. został użyty w związku 
z ustaleniem granic wschodnich, zaś fundusz 
dysp. prezesa. Rady min. został wydany na 
przyjęcie Focha. Mimo powyższych wyjaśnień 
kluby ehjeńskie głosowały przeciw uchwaleniu 
funduszów dyspozycyjnych.

— —

dzi w cały gabinet, który jednomyślnie posta
nowił zastosowanie represji wobec komunistów. 
Poincare zwołał posiedzenie gabinetu, w celu 
omówienia sytuacji. Większość członków wy
rażała zdacie, iż orzeczenie trybunału ma cha
rakter zwykłego orzeczenia wydanego na pod
stawie procedury sądowej i nie jest bynajmniej 
wymierzone przeciw polityce rządu popieranej 
stale przez obie Izby. Ministrowie podnieśli 
zw łasz& a olbrzymi sukces przemówienia Poin- 
care‘go, wygłoszonego wczoraj w Izbie, — suk
ces stwierdzający bardziej, niż kiedykolwiek 
poparcie polityki repanacyjnej rządu: Poincare 
obstawał, jedniak przy swej decyzji zgłoszenia 
dymisji. Prezydent MilTerand, poparł argmpen- 
ty ministrów, zwracając uwagę na trudności, 
jakie spowodowałaby dymisja gabinetu, cieszą
cego się stałem zaufaniem kraju. Poincare zdecy
dował się wreszcie cofnąć dymisję.

Niemcy nie wykazały dążności dio spłacenia swe
go długu reparacyjnego i kontynuowały' swą de
strukcyjną politykę finansową. Francja nie mo
gła się zgodzie na 3-letnie moratorjum, gdyż 
Niemcy, które potajemnie, fabrykują broń i <A 
ganizują się wojskowo/mogłyby po upływie h>

go czasu jeszcze spotęgować swój opór. Okupacja 
Zagłębia wykazuje, że Niemcy' mogą się obejść 
bez węgla, którego jednak Francji stosownie do 
przyjętych zobowiązań dostarczyć nie chciały. 
Dalej zaznaczył Poincare: Odosobnienie Anglji po
zwoliło Niemcom ujrzeć w łonie sojuszników 
znamiona słabości, oraz na tej wyimaginowanej 
przez nie słabości spekulować. Gdyby łtnglja 
.przyłączyła się do akcji innych sojuszników, 
pczauysłowcy / i funkcjonariusze nienieccy nie 
próbowaliby nawet oporu. Dziś mamy zapew
niony wywóz z terenu okupowanego 10.000 ton 
węgla bez względu na zachowanie się miejsco
wej ludności. Możemy spokojnie oczekiwać otrze
źwienia NkanTec. Niemcy — zaznaczy'! Poinca
re — ustąpią i jest to nieuniknione. O ile zaś 
nie ustąpią sami, potrafimy zmusić je do [ego 
drcgąi zastosowania nowych środków przymuso
wych.

—■ —

Jyfirąochoderri.

NOWACZYŃSKI NA TROPIE B0MBISTÓW.
Bomby nieznanych terrorystów, które poru

szają obecnie opinię publiczną, natchnęły p. 
Adolfa Nowaczyńskiego w jego „Przeglądzie 
pism warszawskich" w sobotniej „Rzeczypos
politej" do szeregu spostrzeżeń, z których naj
genialniejsze bezwątpienia jest przypuszczenie, 
zawarte w zakończeniu artykułu.

i "Oto na podstawie faktu, że krakowska R a
da robotnicza zwołała zgromadzenie ludowe, 
dla przeciwstawienia się bombom, niepokojącym lu
dność, p. Nowaozyński odkrywa tę tajemnicę, 
której dotąd władze nio zdołały oświetlić.

Pisze: „Jak widzimy z tego wszystkiego, 
„robota" już się zaczynia...

Po przypomnieniach na procesię. zeszłego 
tygodnia, już niektórzy przewidujący trafniej 
wróżyli, że znów gdzieś zaczną... kości trzesz
czeć... bomby padać... bojówki strzelać--

W ten sposób zaczyna się umilać żywot 
!Prezydentowi Rzeczypospolitej w jego pracy spo
kojnej... w ten sposób, sttary, wypróbowany, 
na lat kilka tylko poniechany... próbuje się unie
możliwić polską większość..."

Tak! Teraz już chyba wszystko jasne, 
wszystkie bomby, jakie kiedykolwiek byty 
i będą--- !

Ustępstw a rosyjskie wobec Anglji
NOWA NOTA SOWIECKA.

MOSKWA. 25. maja. (A. W.) Dzienniki po
dają tekst noty sowieckiej, wręczonej przez 
•Krassina Curzonowi w dniu 23. b. m, Nie 'chcąc 
dać komukolwiek powodu do składania winy 
za zerwanie na rzząd rosyjski, czyni on nowe 
ustępstwa. W sprawie rybołówstwa na wodach 
północnych, sowiety gotowe są  natychm iast za
wrzeć konwencję. Sowiety wynagrodzą dotych
czasowe straty onaz gotowe są cofnąć i anulo
wać pisma podpisane przez Weinsteina.

Curzon w odpowiedzi miał oświadczyć Kras- 
isinowi, że nota rosyjska przemilcza wiele wa- 
żnych spraw.

 --
2 KONGRESU HAMBURSKIEGO.

HAMBURG. 25. maja. (Pat.) Na międzyna
rodowym kongresie socjalistycznym obrano Lon
dyn jako siedzibę nowej międzynarodówki. Se
kretarzami wybrano Thorna Shawa, (Anglia) i 
Fryderyka Adlera (.Wiedeń). Dalej obradowano 
nad układami pokojowymi i kwestją reparacji. 
Helferding oświadczjtr między Innymi, że roz7 
wiązanie kwestji repanacyjnej jest możliwe tyl
ko wówczas, gdy wypełniony zostanie program 
jaki pos*tawili socjaliści niemieccy, francuscy, 
angielscy, belgijscy i włoscy w Genewie.

HAMBURG. 25. maja. (Pat.) Do Komitetu 
wykonawczego nowej socjalistycznej międzyr:a- 
.rodówki robotniczej wybrani zostali Henderson 
(Anglja), Bracke (Francja), Vandervel'de (Belgja), 
Troelstra (Holiandja), Bauer (Austrja), Mogi- 
gliani (Włochy), Abramowicz (Rosjfil), i Wells 
(Niemcy).

—«»«-

„Patrjotyczna opozycja" Klubów chjeńskich
Wspólne drogi Chjeny, Piastorocóro i mniejszości narodoroyeh.

mmm nowe snu mmm 1 1
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W błocie Intrygi i szacbrajstwa.
Chjena gotowa już do objęcia rządów, szuka 

tylko sposobności, jakby obalić Sikorskiego, 
któiy nie chce ustąpić na samą wieść o pakcie 
z Witosem,

Okazją miała być sprawa zwolnienia z se
kwestru dóbr b. arcyksięcia austrjackiego w 
Żywcu, przeciwko którem u wystąpiło „Wyzwo
lenie* poparte przez całą lewicę. W  tej samej 
sprawie wystąpili też endecy z wnioskiem na
głym, którego brzmienie należy utrwalić.

Wniosek ten brzmi -
„Dowiadujemy się, że rząd p. Sikorskiego 

w przededniu ratyfikacji trak tatu  pokojowego 
w St. Germain zarządził zdjęcie sekwestru z dóbr 
żywieckich i w tym celu wydelegował wyższych 
urzędników, zadawalając się paru tysiącami 
hektarów ziemi ornej, jakoby ofiarowanych przez 
arcyksięcia Karola Stefana na parcelację, oraz 
pewną ilością drzewa na rzecz Akademji Umie
jętności w Krakowie.

Zważywszy całą uwagę tej sprawy dla Pań
stwa polskiego, Sejm wzywa rząd :

1) ażeby najdalej w ciągu 5 dni złożył Sej
mowi dokładne sprawozdanie o stanie tej 
sprawy i

2) ażeby dla uniknięcia olbrzymich strat 
dla Państwa polskiego natychm iast wstrzymał 
wszelitie kroki, zdążające do zwolnienia dóbr 
żywieckich od sekwestru i zmiany dotychcza
sowej sytuacji prawnej tych dóbr“.

Dodać t-rzeba, że w analogicznej sprawie 
arcyksiążęeych dóbr izdebnickich endeccy po 
sow ie zajęli zupełnie inne stanowisko. Miano
wicie dolara te m iały też przypaść skarbowi 
państwa, ale nabył je Ziemski, bank kredytowy,

którego dyrektorem jest senator Adam, a dziś 
te dobra są już własnością senatorów — piasto- 
wego Hammerlinga i chjenowego Lewakowskie- 
go. Obecnie na arcyks. Stefanie obiecywano 
sobie przewrócić rząd. I tu  zaczyna się tragi
farsa.

Gdy endecy w sejmie srożą się na robienie 
miljardowego podarunku arcyksięciu kosztem 
państwa, krakowski dziennik endecki „Goniec", 
wydawany przez p. K ucharskiego, kandydata 
na ministra hand lu  i przemysłu, chwali Sikor 
skiego, że nareszcie rząd przestał się znęcać nad 
biednym arcyksięciem i uwolnił jego majątek 
od sekwestru, nałożonego przez smutnej pamięci 
rząd Moraczewskiego". W  „Gońcu" właśnie, po 
wyliczeniu jego zasług i opiewania jego polskie
go patrjo tyzm u:

„Mimo tych zasług arcyksięcia Karola Ste
fana dla Państwa Polskiego poczęto go gnębić 
za czasów sm utnej pam ięci rząd ó w  M ora- 
czewskiegO. Na wniosek wyzwoleńca Putka 
ustanowiono sekwestr nad całym majątkiem 
arcyksięcia Karola Stefana, kwitnące, wzorowe 
gospodarstwo doprowadzano do deficytów (!), 
a właściciala do nędznej wegetacji i wysprze- 
dania ruchomości (!), gdy tymczasem eksploato- 
rzy rozbijali się w zasekweśtrowanych habsbur
skich samochodach*.

Ta „zasadniczość* polityki endeckiej wyra
żona takim  harm onijnym  dwugłosem w tejsa- 
mej sprawie, jest jednym  tylko z przykładów, 
uchwyconych na gorącym uczynku, bezgrani
cznej demagogji i pospolitego oszustwa poli 
tycznego, jakie to stronnictwo ustawicznie upra
wia. I tacy chcą rządzić państwem 1

,że ńis ma w 'Krakowie innej jeszcze młódziezy, 
■bo nfógfby kol. Roehr mieć satysfakcję na po
wyższej odezwie czytać podpisy młodzieży u ch
ińskiej, białoruskiej, litewskiej, niemiec lej, az 
do najbardziej dla siebie niemjłej. Oclnosine o 
organizacji powyższego wiecu pódmesc naezy 
niebywałą dotychczas w7 życiu akademie - 
okoliczność: -oto do udziału w wiecu mógł 
dopuszczonym tylko członek pewnego, 
czyli innemi słowy wprowadza się elita młouzpj- 
*ży akademickiej przymus partyjny!

Obecnie czytamy we wstydliwie skromne] 
notatce w „Słowie Polskiem" nazwiska delega
tów7, ■wybranych p r z e z  „ogólny" wiec — jest 
k o l. D e ry n g , je s t  kol. C z a r to ry s k i,  je s t kol. K otir 
— same filary myśli „narodowej" wśród mło
dzieży akademickiej (filary, naogół biorąc,, me 
tyle marmurowe, co zgoła gliniane).

Po tego rodzaju „ogólnych" wiecach, czy 
zjazd będzie miał śmiałość być tak samo 
„ogólnym" — przyszłość okaże. Na Tade  stwier
dzić można, że młodzież nacjonalistyczna wła- 
snemi rękami coraz głęb zą przepaść, grzebie 

,m iędzy sobą, a  rozsądnym i uczciwym odłamem 
młodzieży. Akademik.

Uczciwe metody młodzieży,narodowej1 w życiu akademickiem
Przyzwyczaić się zaiste dotychczas zdoła

liśmy już do politycznego i społecznego ban
dytyzmu, nacjonalistycznego odłamu naszego spo
łeczeństwa. Prowodyrom prawdeowym nie bie
rzemy też za złe ich postępowania, gdyż sto
sowane przez nich1 metody w całej nagości oka
zują istotną treść działalności bogoojczyźnia- 
n y cl i patrjotów, ułatwdając w ten sposób sy
tuację uczciwym elementom społeczeństwa, 
które mogą sobie oszczędzić energji na demasko
wanie podłości i demagogji .k tóra sama zdra
dza właściwą sw ą larw ę  nazewnątrz. Naj
bardziej jednakże obojętnym widzom włosy na 
głowie stają, kiedy przypatrywać się mustzą 
zwyrodnieniu duchowemu obecnej młodzieży 
..narodowej"; wychowywanej w atmosferze prze
pojonej nienawiścią do wszystkiego, co uczciwe, 
bo lewicowe. I o uje chcielibyśmy metody po
lityki prawicy parlamentarnej określić m,anem 
rnacchiawelizmu, to dlla zasad, zaszczepianych 
przez nią na terenie akademickim, wjdzimy je
dynie wzór klasyczny u Katyliny.

Ostatnim przykładem nieodpowiedzialno
ści moralnej młodzieży narodowej jest jej postę
powanie. jakie okazała w działalności przygo
towawczej do Iii-go ogólnego Zjazdu Mł. Akad.

Od Komitetu Wykonawczego IT-go Ogólnego 
Z ja z d u  otrzymał kol. Czartoryski, jako członek 
je r0ż komitetu w środowisku lwowshem, po- 
lecenie ' wszczęcia powyższe,, działalności w 
pierwszych dniach marca hr. Nie wiemy niestety, 
£ £ e  przy tern otrzymał on wskazówki poufne, 
a  d z i w n ą  jedynie, wydaje się nadzwyczajna jed
nolitość postępowania w tej sprawie u młodzieży 

n a r o d o w e j"  1 we wszystkich srodowiśkacli. 
Stwierdzamy 'fakt, że przedwstępne konferencje 
ra!naugurowano pod auspicjami kol. Rohra, a 
P rz e w o d n ic tw e m  kol. Czartoryskiego dopiero w 
n P  Rzecz oczywista młodzicz „narodowa 

f  -lrH uznać że wobec spóźnionego czasu me 
m a j o w y  o p r o p o n o w a n y c h  przez lewicę, po- 

wyborach delegatów ze więc m d e z y  
H k h k T  w miłej zgodzie podzielić mandaty 

• ' r>,f>t -nduiace do tego związki, których

S  * * irw M kw yd o j ta ,  s to ™ * , .

szeń prawicowych. Nic to, że wobec tego jeden 
osobnik należy równocześnie do kilku lub kilku 
nastu związków — ideologja narodowa nie kłó
ci się z uznaniem choćby bardzo wielokrotne 
osobowości swoich wyznawców).
' Po długich debatach ofiarowano uznanym 
przez się wspaniałomyślnie związkom: Młodz. 
socjal. „Życie", Mł. Niezależnej „Kuźnica1* i 
M?. Ludowrej „Posiew" aż 4 mandaty (na ogól
ną ilość 17).

Uzurpatorzy zwołali „Ogólny wiec akade
micki" celem przeprowadzenia wyborów dele
gatów. Jakia myśl organizatorom w7 tym wypad
ku przyświecała, nie trudno odgladnąć: spodzie
wając się choćby nieznacznej większości na 
wiech, ząmierzali przeprowadzić swą listę, de
cydując się na pogwałcenie istotnego wymogu 
demokratycznych wyborów — proporcjonal
ności. Wiec zapowiedziany na 7-mą godzinę — 
mimo energicznych nalegań obecnych — “rozpo
czął się dopiero po 8-mej, gdyż na gwałt ścią
gano zewsząd szeregi prawicowe, widząc na 
sali większość lewicową. Jakkolwiek byłyby się 
ułożyły losy zamierzeń młodzieży „narodowej", 
uczciwe elementy akademickie nie mogły zgo
dzić się na pogwałcenie zasadniczych wymo
gów demokracji w życiu akademickiem, które 
najmniej powinny być dostępnem dla bandy
tyzm u wszelkiego rodzaju.

Przedstawiciele „Życia", „Kuźnicy" i „Zjedf- 
nobzenia" przed porządkiem obrad złożyli oświad' 
czenia, stwierdzające pogwałcenie zaśad demo
kracji i odmawiające prawa tak temu wiecowi, 
jak 'leż przyszłemu zjazdowi do miana ogólnej 
reprezentacji. Po tych oświadczeniach członko
wie f e . > w v 2 s z v e h  związków opuścili salę przy 
dźwiękach „ C z e r w o n e g o  Sztandaru", zaintono
wanego przez młodzież socjalistyczną. Koniecz
nego indydentu sprawcą był kot. Róhr, wyra
żający nadzwyczajne zdumienie, że protest mło
dzieży socjalistycznej w Krakowie podpisały 
również związki żydowskiej młodzieży socja
listycznej — z równą tępotą umysłową mógłby 
k d  Rohr i jego przyjaciele zdumiewać się np. 
że fra n c u z  rozmawia potocznie po francusku, 
<a nie przypuśćmy P° hoteintocku. Szkoda wielka,

Sonar Law-Curzon-6aidwin,
Angielski prezydent ministrów. Bonar Law 

ustąpił ze względu na ciężką chorobę. Gdy były 
premier 25. października 1922 obejmował rządy 
jako program, swój zapowiedział „politykę spo
koju i ustalania stosunków", a _ więc program 
stojący w sprzeczności z rządami jego poprzed
nika, L. George‘a. Tą polityką spokoju kierując 
/się, usunął Bonar Law Anglję od bezpośredniego 
/udziału w konflikcie francusko - niemieckim oraz 
od ćkynnej ingerencji w rozwiązywaniu innych 
problemów polityki europejskiej (między innemi 
sprawy wschodnich granic Polski). Umiarkowa
ne to stanowisko nie zdołało oczywiście po
ciągnąć ku niemu całej opinji angielskiej; opo
zycja zarzucała mu 'jako błąd pozostawienie 
Francji wolnej ręki w jej systemie rewindykowa
nia odszkodowań od Niemiec, a  odnośnie do 
polityki wewnętrznej wysuwała brak energji, 
któraby zdołała uporządkować opłakane sto
sunki mieszkaniowe w Anglji. Dwa wielkie suk
cesy rządów Bonara Law, a mianowicie uzyska
nie 100 miljonowej nadwyżki w budżecie i n a 
wiązanie przyjaznych stosunków z Turcją, zakłó
conych awanturniczą polityką ̂ L. George‘a, nie 
zdołały przejednać opozycjonistów.

"Jeśli chodzi o  zmianę orjentacji w stosun
ku do Wschodu, przyznać, trzeba, że niemała 
zasługa należy się Curzonowi, który jeszcze 
za rządów D. George‘a w październiku 1922 
na konferencji paryskiej zapoczątkował turko- 
filską politykę, kontynuowaną następnie przez 
Bonara. Law7. Ponowne wszczęcie europejskiej 
'dyskusji w kwestji odszkodowań przypada już 
a a  czas ćhoroby Bonara Law, a inicjatywę od

mieść również trzeba do lorda Curzona.
On też w czasie, kiedy stało się pewne, że 

Bonar Law ze względu na zagrożone zdrowie 
będzie zmuszony podać się do dymisji, uchodził 
za najpoważniejszego kandydata na szefa rządu, 
na którego-'desygnowała go opinja publiczna już 
po przesileniu gabinetu L. George‘a. Tymczasem 
ster rządów ujął Stanley BaTdwin, kanclerz 
skarbu w7 gabinecie Bonara Law7, z którego mo
wami w Izbie gmin wiązały śję nadzieje (prze
kreślone potem notą angielską) na silniejsze za
interesowanie się Anglji politytznem. gospodar- 
irwemł V finansowem położeniem, Niemiec. Baldwm 
jest wielkim przemysłowcem,, wyznawcą trzeź
wej polityki gospodarczej. Obecnie nie można 
jednak jeszcze przewidzieć, czy pójdzie śladami 
Bonara Law, który Europie, nie dawał odczuć 
jako ciężą ni wpływów potęgi Wielkiej Brytanjj 
i— w czem był przeciwny biegunowo L.George‘owi 
— czy też da się pociągnąć agresywności sfer, 
nie mogących zgodzić się na "lo, by Anglja przc- 
stąła narzucać się jako czynnik decydujący we 
wszystkich problemach europejskich.

-- ------
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»  i  -■ * m ! góły nieznane. Omawiają©"badania Mickiewicza'
f W G U J i n  2 /  5 ^  tH  Y i  i  n  prawdą historyczna, Jana Fausta, zapozna

^  wir m i  ł  t y  tl% V* /  • ® ( « •  prelegent słuchaczów z senzacyjzną teorją^Wied-
LwÓW ’ 7 m aja i m an'T uważającą Mefistofelesa i Małgorzatę (ko-

RPPPPTTTAP t p a t o t t  A/fTP-TCK- o t  “i w n u n p .  ' ^ ank9 Fausta). za  karnacje, powstałe w sk u tek ?  ERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE. , rozdwojenia osobowości. Wykład Pietrzyckiego
S- 2 30 | p rle-“ —■ 0 i- 7 30 ..Aida* (ęośc. i zgromadził niedawno w Warszawie, Poznaniu,

N.edzielaroSgoZdyz.S2-30O,'Orlęu -  o godz. 7-30 .Dom . Gdańsku i Krakowie thuny słuchaczów Nie 
Magdaleny*. j Nmależy wątpić, że i. w naszem mieście liczne

Poniedziałek „Lohengrin" (występ Gruszczyńskiego).rzesze publiczzności zapełnią salę Teatru Maj- 
Wtorek o g. 7-30 „Dom Magdaleny11. | g«o  ,

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 be
Sobota o g. 730 .Świderek".
Niedziela o g. 7 30 „Tragedja dzieci". 
Poniedziałek „Tragedja dzieci" (50 proc. zniżki). 
Wtorek o g. 7 30 „Świderek", komedja.

Sobota o g. 7'39 „Narzeczona Lukullusa*.
Niedziela o g. 7-30 „Narzeczona Lukullusa*. 
Poniedziałek .Narzeczona Lukullusa* (50% zniżki). 
Wtorek .Narzeczona Lukullusa".

KONFERENCJA OŚWIATOWA. Dążąc do 
skoordynowania prąc oświatowych szkolnych in
stytucji społeczno- oświatowych z działalnością 
ha  tein polu organów samorządowych ziemskich 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, Ul. Słoneczna: d  miejskich, które w zrozumieniu doniosłości
akcji oświatowo- kulturalnej coraz częściej w 
dżetach swych preliminują znaczne nieraz 
'kredyty na oświatę pozaszkolną, organizuje Mi
nisterstwo XI. Konferencję oświatową w Byd-

Teatr łlter.-artyst „BAGATELA", Rejtana 3.
Od środy 16 mają 1923 r. Premiera. Część I. „Już 

wpadła*, sketch. Część II. „La Boheme* fenom, tercet 
operowy, Część III. ,Lux* farsa. B. Bronowski,, M. Mir
ski, Carin, J. Sławsk:. Początek o godz. 8-30 wieczorem.

TEATR ŻYD. dyr. S. M. GIMPEL, Jagiellońska 11.
Soboła o g. 330 „Szajlik*, •  g. 7-30 w. premiera 

„Przez dalekie stepy".
Niedziela o g. 3 30 „Cipkę Fajer", •  g. 7 30 , Przez 

dalekie stepy*T

DZISIEJSZY GOŚCINNY WYSTĘP STAN. 
GRUSZCZYŃSKIEGO I A. WÓJCICKIEJ wzbu
dził, jak łatwo można było przewitfeie^ ogromne 
zainteresowanie. Znakomity artysta, pierwszy bo
haterski tenor warszawski, święcił w „Aidźie" 
ogromne tryumfy tak w Warszawie jak i na 
wszystkihh swoich gościnnych występach. Wój
cicka partją tą zdobyte sobie pierwszorzędne u- 
ztnaMie krytyki zagranicznej. Resztę pozostałych

gosziczy dnia 30. majia b. r,
II. ZEBRANIE NAUKOWE „Związku leka

rzy dentystów" przynależących do Izby lekar
skiej Wschodniej Małopolski, odbędzie sję we 
wtorek, dnia 29. m aja 1923, o godz. 19.30 (7.30 
wiecz.) Porządek dzienny: Dr. H. Gorczyński: 
„O amputacji miazgi zębowej".

POLSKI DRAMATURG NA UKRAIŃSKIEJ 
SCENIE. W  najbliższą niedzielę odegrana zosta
nie na deskach teatru „Ukraińskiej Besidy" Szasz- 
kiewieza 1. 5, sztuka Tadeusza Rittnera: „W ma
łej dhatce". Ze względu na to, że w głównych 
rolach wystąpią najwybitniejsze siły tego teatru, 
a to: p. Zacharów, Kruszelnicki, Gahcyńska i i.., 
sztuka budzi ogólne zainteresowanie.

NOWE. REWIZJE I REPRESJE. Policja pań
stwowa rozpoczęła onegdaj we Lwowie energicz
ne poszukiwania za „tajnym ukraińskim uniwer
sytetem". Dokonano rewizji w budynku Nauk. 
Twa im. Szewczenki i nie znaleziono niczego. 
Charakterystycznym jest fakt, że rewizje odbyły

biletów sęiraedajĘ) jeszcze dzisiaj kasy teatralne. . s ję na skutek denuncjacji, które pojawiły się w 
„ORLĘ". Z powodu olbrzymiego powocfze- tut. gadzinówće „Gazecie codziennej". Wystar-

nia tego przepysznego widowiska, djyrekcja daje 
je jeszcze raz w niedzielę po pohidhiu.

„NARZECZONA LUKULLUSA". O p e r e t k a  t a , 
mimo sprzecznych sądów, a  może właśnie dla
tego zdobyła sobie. łdfuże powodzenie w  Teatrze 
Nowości. Gnana też będzie kilka dim z rzędń,

czy tedy, aby ladla skryba dziennikarski zaszcze
kał z za plota, a już lwowska policja pędzi na 
usługi. W tedy zwłaszcza, kiedy chodzi o Ukraiń
ców. I do czego to doprowadzi ?

STYPENDIA. Zarząd Okręgu lwowskiego 
Tow. Naucz. Szkół średnich i wyższych jako

WYM. Kolej płaci olbrzymie sumy poszkodo
wanym osobom wskutek kradzieży na głównym 
dworcu. Ażeby zaradlzić tym anoihaljom, w dy
rekcji kolejowej odbyła się konferencja. Posta
nowiono na razie pobudować betonowe ogrodze
nie wzdłuż ulicy Na Błonie aż db mostu janow
skiego, lepiej nocami oświetlać tory kolejoowe 
i zreformować ustawianie wagonów z towarami, 
oraz wysyłać nocami liczniejsze patrole do pil
nowania wagonów.

LIKWIDACJA „ZNANEGO" BIURA PO
ŚREDNICTWA PRACY. Głośne z różnych spra
wek biuro Seniowa przy ul. Sykstuskiej zam
knęła wczoraj policja, opieczętowując księgi i 
zapiski. Następnie zgłosiły się w policji funk
cjonariuszki tego biura L. Wunaszkiewicz i Aga
ta Borek, oskarżając Seniowa, że nie chce on 
wydać im ich dokumentów, przez co uniemo
żliwia im wyszukanie sobie nowego zajęcia. Po
sterunkowy policji Tomaszewski, po przeprowa
dzonej rewizji w  tern biurze, znalazł żądane do
kumenty i wręczył je Interesowanym.

KURSY WALUT. Zabiegi Chjeny i Piasta 
o teki mimsterjalne, ciągnące się w nieskończo
ność, działają już na kurs marki polskiej. Wczo
raj płacono w Zurychu za markę polską 0‘0105, 
zaś za markę niemiecką (F0110. Wobec tego na 
giełdach w Polsce panowała wczoraj w dlalszym 
ciągu tendencja zwyżkowa na obce waluty. Rów
nież papiery dywidendowe nuały tendencję zwyż
kową. Na giełdzie oficjalnej we Lwowie płacono 
za dolary 50.750—52.100, denary 520, ft. szterl.
242.000, fr. belg. 2950, fr. franc. 3370, fr. szwajc. 
9550, kor. austr. 0'75, kor. czeskie 1580, kor. węg. 
12, leje rum. 230—240, liry 2620, marki mem. 
0f97—1/03 mkp. — Akcje przemysłowe płacono: 
Chodorów 155.000, Ćmielów 105.000, Gafola 
14.750, Oikos 113.500, Parowozy 88.000, Pezet
12.000, Polska Nafta 42.000, Polskie tow. bud.
23.000, Rakszawa 120.000, Siersza elektr. 25.000, 
Siersza górn. 260.000, Tepege 100.000, Tesp.
234.000, Zieleniewski 390.000 mkp.

ŹLE SIĘ DZIEJE W  SZKOLE W WINNI
KACH. Kierowniczka tamtejszej szkoły p. Jamicz- 
kowa nienajlepiej wywiązuje się ze swych za
dań. Przewodniczącym rady szkolnej miejsc, i 
komisarzem gminnym jest p. Weiss, który poj
muje swoje godności i obowiązki jako dóskonałą 
sposobność uwolnienia się od zawodl. pracy na 
poczcie. A tymczasem rcdźice skarżą się powszech 
nie, że kij uznany został w tej szkole za jedyny 
.środek wychowawczy, a szczególniej znana jest 
z używania tego środka naucz. Komornicka. — 
W sametm gronie nauczycielskiem zapanowały, 
stosunki wprost niemożliwe. Kwitnie w najlepsze 
dwulicowość, wzajemne dtenucjowanie się, a w 
tern znowu widoczną jest rączka ks. Saczyńskie- 
go i znów p. komisarza Weissa. A dziatwa po
zbawiona jest nietylko potrzebnej opieki, ale i 
możności uczenia się pod kierownictwem praw-

medługo już jedhak, gdjyż na repertuar w chodzif zawiadowca funduszu im,. A. Mickiewicza roz- 
nowość, przygotowywana obecnie przez nasz ze- i  pisuje konkurs na stypendja dla wdówj i sierót 
spół operetkowy. j ,po nauczycielach szkól średnich i wyższych.

„TRAGEDJA DZIECI", tak gorąco przyjęta : Podania, zawierające potwierdzony przez
przez prasę i bywalców teatralnych, schodzi ju ż ! władzę stan materialny ubiegających się oraz 

-Z afisza. Dwa ostatni©. przedstawienia tej potęż-1 dowód, że mąjż, względnie ojciec, bv ł człon- 
nej rzeczy odbędą się w niedzielę i poniedziałek. k fe ,n  T  N . S . W. prześlą Zarządy tylch Kół, które 

TEATR POLSKI ZWIĄZKU AMATOROW i dotychczas przyczyniły się składkiami do wzro- 
BCEN POLSKICH we Lwowie, którego prganiza- stu tego funduszu w nieprzekraczalnym lermi- 
dfę i działalność niejednokrotnie podnosiła już nie do dnia 20. czerwca b. r. pod adresfem Za.-
prasa polska, m. i. „Soena Polska" organ arty- ' rządu okręgowego T. N. S. W. we Lwowie, ul', j . . . _
stów Związku warszawskiego — pragnie w tych Czarnieckiego 12. O ile petenci mieszkają poza i dziW!e nauczaniu oddanych- sił peaagogicznycft. 
dniach wystawić tak we Lwowie jak i na p ro - ; obrębem Kół prześlą podania za pośrednictwem | ZWYRODNIAŁY STARZEC. Antoni Węgier, 
wincii tragedję życiową A. W. Demidowa p. t.: |Koła, do którego mąż lub" ojciec ostatnio przed 
„Córka R ah;nia“ w 7 odsłonacli, graną z ol- śmiercią należał. Podlania nieumotywowane lńb 
brzymlem t. wodzeniem na scenach europej- j spóźnione nie będą uwzględnione, 
skieb- _ ! ROBOTY ROLNE W  AUSTRJI. Państw, u-

Rblę tytułową grać będzie nowó zaiangażo-' rząd pośrednictwa pracy donosi: Dnia 29 bm. 
wana artystka p. Jadwiga Przełomska, aczeni- (we wtorek) będzie delegat austr jadki kontrak- 
ca p . Ireny Trapszo, obok niej m ają wielkie poTe tował na roboty rolne 'do Karyntji i Austrji dlol- 
do popisu, p.: Fr. Hollik znany artysta teatru nej. Zgłaszać się należy z dokumentami rano tego 
„Ul“, który jest zarazem reżyserem Teatru Z. dnia w pańtw. urzędzie pośrednictwa pracy we 
Am. S>. P., świetny mimik p. Rolewski w roli ’ Lwowie przy ul. Karmelickiej 4.
Rabina, dalej młody i utalentowany artysta p. 
Zajączkowski, p. Wald- Lasowski (bohater tra-

NOWY ROZKŁAD JAZDY. Z dniem 1 Czerw
ca br. wchodzi w życie na wszystkich linjach pol-

gedji), oraz Janicz, Dumowna, Inasińska, Kar- skich kolej i państw, nowy rozkład jazdy. Szcze- 
necki, Zagniew i inni. _ > 1 gółowe rozkłady jazdy pociągów pasażerskich

Reżyserja spoczywa w niezlawodnych rę- znajdują się na wszystkich stacjach kolejowych, 
kaćh p. Hołlika, który też wyeieniowiał sztukę oraz w biurach informacyjnych. Wydany przez 
do najwyższego napięcia. Dekoracje z pracowni ministerstwo koleji żel. urzędowy rozkład1 jazdy 
p. Szyjkowskiego. pociągów pasażerskich w formie książkowej bę-

O ZDOLNOŚCIACH MEDJUMISTYCZNYCH dzie 'dio nabycia w Towarzystwie księgarni kolejo- 
vIICKIEWICZA. W zapowiedzianym na niedzielę wych „Ruch". Z powodu wprowadzenia nowego
0 godz. 5 po poł. w Teatrze Małym we Lwowie rozkładu jazidy kursujący na linji Lwów-Ławoez- 
wykładzie znanego literata Jana Pietrzyckiego: ne pociąg osob. Nr. 1713 odj. ze Lwowa o godz. 
„Gzy Mickiewicz był 'bkultystą" ? prelegent po- 2U20, dojcdlzie dnia 31 maja tylko, do Stryja, zaś 
ruszy mnóstwo ciekawych szczegółów o stosun- na linji Lwów-Sambor odejdlzie pociąg osobowy 
ku twóry „Dziadów" do okultyzmu, somnambu- Nr. 2115 ze Lwowa 31 mńjia o  1 godzinę wcześniej
1 i zmu, magnetyzmu i hypnotyzmu (udział Mic- t. j. o  godz. 22'53.
iSewicza w kole spirytystycznem braci Zurych- i KONFERENCJA W  SPRAWIE OCHRONY 
■kich). Są to m aterjały zupełnie nowe, szeize- PRZED KRADZIEŻAMI NA DWORCU KOLEJO-

licząey lat 62, przed dwoma laty, pełniąc służbę 
budnika na dworcu czerniowieckim, zwabił dt> 
siebie 11-letnią F., na której dopuścił się gwał
tu. Przez dwa lata utrzymywał znajomość z tą 
dziewczyną, pozwalając jej za to zbierać na to
rach węgiel, oraz dając jej cukierki. W ęgier za
warł znajomość z matką dziewczyny, u której 
następnie wiktował się. W  ostatnim czasie chciał 
on w nieznanym celu wywieść dziewczynę tę db 
Warszawy, a gdy ta nie chciała, onegdlaj począł 
ją bić w bramie pewnej realności przy pl. Unji 
Brzeskiej, przyczem podarł na niej sukienkę. — 
Wówczas posterunkowy aresztował Węgra — a 
w śledztwie cala sprawa wyszła na jaw. Ustalono, 
że aresztowany ponadto kilka dziewcząt w wie
ku od 10 do 12 lat, zbierających węgiel na torach 
nadużył w podobny sposób. Ofiarami jego były 
dzieci robotników. Zwyrodniałego osobnika od
stawiono do więzienia sądowego.

OBŁAWY ZA WALUCIARZAMI. Przez dwa 
dni patrole policyjne poszukiwały na dworcu i 
Podzamcze za • gieldziarzami, przybywającymi z : 
prowincji do Lwowa. Przytrzymano 20 osobni-1 
ków, przy których zakwestjonowano 3 tysiące 
dolarów. Między innymi znaleziono przy W. El- 
kunym z Glinian 1000 dolarów, zaś u I. Hirsch- 
horna 961 doi. Po odtebraniu dolarów wszyst
kich pozostawiono na wolności.
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KRADZIEŻ U Dr. GREKA. Z mieszkania ad
wokata dra Ggęka -przy, ul. Kjagaęwskiego 1. 7 
skradziono bieliznę wartości 500.000 mk.

NIEUDALE ZAMACHY NA CUDZĄ WŁAS
NOŚĆ. Z budynku Tow. ubezpieczeń robotników 
od wypadków p&zy ul. Bjajerowskiej skradziono 
wczoraj w nocy farby i lakiery wartości 1 nuljon 
mk. na szkodę majstra malarskiego M. Rewu- 
fikiego. Polióa ustaliła, iż kradzież tę popełnił 
Matjan Besezański w towarzystwie kolegi Fran
ciszka Woftowickiego. W  mieszkaniu Pelagji 
Szott jjrzy ul. N lewice w icza, gdzie mieszkali owi 
■zlodsiiejj*, znaleziono skradzione materjały. Aresz- 
tdwiaaS manaii, że kradzież tę „nadlał" im Stani
sław Lwows'W, pracujący w tym budynku. Lwow
skiego również aresztowano.

Miifcał Haba t> Lubienia Wielkiego w towa
rzystwie pięciuf osób, wybierając towary w skle
pie Sz. Kesslęwi' przy, pl. Kapitulnym, skradł je
dwabny parasol wartości 400.000 mk. i ulotnił się. 
Poszkodowany ujął złodfeieja koło kawiarni W ie
deńskiej i odBal go w ręoe posterunkowego.

POL MILJONA ZA PRZETRZYMANIE PSA 
PRZEZ MIESIĄC. Franciszek Stefański zjawił się 
25 z. m. u matąjstra blacharskiego St. Cwenarskiego 
Przy ul. Staszica, prosząc o zajęcie, którego jed
nak nie' otrzymał. Na drugi dizień Cwenarskiemu 
zginął pies. Poszkodowany niedawno dowiedział 
się, że zaginiony pies przebywa u Stefańskiego 
na* Bogdanówce', lecz ten żąda za utrzymanie psa 
przez miesiąc pół miljona mk. O tym psim pasku 
zawiadomiono policję, gdyż poszkodowany przy
puszcza, że zachodzi tu kradzież psa w celach 
zarobkowych.

UPOMINEK OD „ZAGINIONEJ" CÓRKI. 
Julia Bednarczwk w listopadzie z. r. „oddaliła" 
się z  domu swej matki Józefy, zamiesizkiałejf 
przy ul. Kołłątaja. Wczoraj w mieszkaniu Jó
zefy B., zjawiły się trzy kobiety, nieznane wy
mienionej, które odchodząc pozostawiły dwu
miesięczne niemowlę, twierdząc, iż matką jego 
jest jej córka Julia. „Obdarowana" powiado
miła o tym fakcie policję.

ZWŁOKI NOWORODKA W KANALE. Ko- 
m isarjat policji IV. dzielnicy wczoraj areszto
wał Marję Łozińską, któna od niedawna służy
ła u pewnego porucznika, z&offcszkałego w‘ ko
szarach przy ul. Kurkowej. Aresztowana zezna
ła, iż noworodek wrzucony przez nią do kanału 
był nieżywy. Przy sekcji zwłok stwierdzono je
dnak, że dziecię było zupełnie zdrowe i znala
zło śmierć w ustępie. 'Wyrodną matkę odstawio
no do sądu. '  ,

-  NICZEM NIE ZASTĄPIONE, a przytem 
niezbędne z powodów oszczędnościowych i zdro
wo tnych^ są prawdziwe podeszwy i obcasy gu
mowe- PALMA. Ułatwiają one chód, który staje 
się lekkim, są trwałe i tanie, oto ich niezaprze
czone korzyści.

— —

— NA FUNCUiZ PRAS. „DZIENNIKA LUD." 
złożyli: tow. Sucharski Aleksander 10.000 mk.; 
Welker Natan 5.000 mk.; s t. 100.000 mk.

Dalsze datki na ten cel przyjmuje admini
stracja „Dziennika Ludowego", Sykstuska 21/11.

Napady, rabunki i morderstwa. *
Na gościńcu w lesie, koł® Nieznanowa, p. 

kamioneekiego, onegdaj w nocy napadło dwóch 
bandytów na idących Sknohe Horowitza z cór
ką Gitlą, Paranię Chołbjowską i R#to£ Landes. 
Opryszki po oddaniu kilku strzałów * karabinu 
na postrach, ziabowali Horowitzowi milion ma
rek, i m aterję wartości 402.000 mk., poczem 
po powtórnemu oddaniu strzałów w powietrze 
zbiegli do lasu.

Wieczorem ,20. ł>. ,m. Wasyl Pawłów, Mi
chał Pruszyński i Michał Borowiec z Wielopola, 
pow. gródeckiego, udali s ię  fttrą do lasu w 
Woli Dobrostańskiej, aby kraść drzewo. W tym 
czasie dwóch gajowych, M. DziubW-i J. Pecoldy 
natknąwszy na złodzieji chcieli ich ująć. Ci je
dnak uzbrojeni w karabiny oddali do gajowych 
?!strzałów  i zbiegli wraz z > ab ranem '‘drzewem. 
Powiadomiona o< tern poliwjła aresztowała Pa- 
\wJóówa i Prusz\ńekiego.

W Moślinie pow. (hsziniańsktego, 5 uzbro
jonych bandytów napadło na folwark Cz. Łu
kowskiego. Zamordowali Marję Prusewieżową., 
poczem zrabowali gotówlkjęj i itzeiczy, wartości po
nad 41 milionów marek i zbiegli.

W Okopach, koło Plisek, pow. krzemieniec
kiego,, znaleziono powieszonego człowieka. 
Stwierdzono, iż były to zwłoki Dymitra Pylluka, 
ze 'Wsi Szczęśćwiska, którego nieznani sprawcy 
zamordowali a  następnie powiesili.

W Wohyniu „zawodowy" złodziej Jan Ku- 
śrnider, włamał się do jednego ‘mieszkania w 
celach kradzieży. W łaśc ic ie l domu chwyciwszy 
siekierę zabił włamywacza cięciem w głowę.

Na drodze Tomaszów — Bełżec w nocy 
na 23 b. m. nieznani bandyci napadli na wóz 
pocztowy i zrabowali zeń i8  milionów marek.

Koło wsi Horty. pow. rzeszowskiego, oneg
daj wieczorem napadło trzech parobków, m ają
cych chustkami zakryte tworze, na- 15- letniego 
•Jana Drewniaka.. Napastnicy zatkawszy dłonią 
usta Chłopcu zrabowali uiu pieniądze, poczem 
zbiegli. Policja aresztowała dwóch sprawców 
tego rabunku. Odstawiono ich do sądu w Dy
nowie.

komunikaty.
X IV-ta WYCIECZKA PO LWOWIE odbę

dzie się w niedzielę 27 bxn. Punkt zborny o g. 
10-tej na placu Strzeleckim przed Izbą rękodżiel- 
niczą. Towarzyszki i Towarzysze jawcie się 
licznie!

Zarząjcf „życia" i ,,Uniwersytetu tud." 
— —

Udaremniony wywóz wapnu srebra za granicą.
MIN. SKARBU UDZIELIŁO POZWOLENIA NA

WYWÓZ?
Onegdaj, otrzymał urząd śledoźy w W arsza

wie wiadomość, że niejaki Silberfaden. wywozi 
do Gdańska :<a!y wagon srebra (130 skrzyń, 
wagi 730 pudów). Funkcjonariusze urzędu 
śledczego zatrzyma® ten wagoja i otoczyli strażą.

Zawartości skrzyń nie sprawdzono na ra- 
zię, ćlIg podobno i2iicss9CiZ§) one przGW&żniB sro-

Nia drodze prowadzącej z Leśniowa do Be
reś teczka (w oddaleniu około 4-ch klin. od Le
śniowa) dnia 15. maja b. r. między godziną 21 
a 22 trzech uzbrojonych bandytów dokonało 
napadu rabunkowego na osobie gospodarza Ja
n a  Adamskiego z Leśniowa raniąc go ciężko 
w głowę uderzeniem karabinu w okolicy pra
wej skroni i rabujajc mu 60.000 mk. w gotówce 
oraz teczkę piapieiw ąvz rozmaitymi kwitkami i

hine marki niemieckie oraz jnne przedmioty 
srebrne ogólnej wartości 70 miliardów 525 mi
lionów marek.

Silberfaden przedstawił otrzymane przezeń 
zezwolenie z- ministerstwa skarbu na wywóz 
srebra tego do Gdańska.

(Jak się dowiadujemy, wywóz był rzeczywi
ście ulegalizowany).

zapiskami. W niespełna pół godziny potem, ci 
sami sprawcy pod groźbą karabinów obrabo
wali dziewięciu żydów, jadących z Brodów do 
Beresteczka, zabierając im ofeolo 3 i pół miljona 
marek, 7 flaszek wódki, kilka idg. kawy, cukru 
kilka pudełek pasty do obuwia i kilkanaście 
świec parafinowych, przyczem prawie każdego 
z obrabowanych pobili.

Policja jest na tropie sprawców.

Wiadomości z  ^raju.

CZY OTRUTY PRZĘZ ŻONĘ? We wsi An- 
toniew-Siklawy, w okolicy Łodzi onegdaj zmarł 
Teodor Hartwig. Przed śmiercią oświadczył on 
sąsiadom, iż został otruty przez żonę i prosił 
aby po śmierci zbadano jego wnętrzności i aby 
żony jego nie dopuścić do pogrzebu.

Hartwigową aresztowano, lecz nie przyznaje 
się ona do zbrodni. Zwłoki zmarłego odwiezio
no do Łodzi w celu dokonania sekcji.

ZŁE UBRANIE POWODEM SAMOBÓJ
STWA. W Łodzi niejaki Barbarowicz, w ub.

1 niedzielę wszczął kłótnię z rodzicami o spra
wiony mu świeżo garnitur, gdyż niepodobała 
mu się robota, m aterjał i t. d. W czasie dłużej 
trwającej kłótni, strojniś ten począł grozić ro 
dzicom rewolwerem. Przerażony ojciec zawezwał 
pomocy policyjnej. Barbarowicz na widok wkra
czającego policjanta strzelił kilkakrotnie, po
czem ostatnim strzałem odebrał sobie życie. 
32B— HHłlffllTI imiiniMIffl H B H — H — —

Będzie zim ne iato?
Według opinji dr. Abbota, przewodniczące

go amerykańskiej Akademji umiejętności, pro
mienie słońca w ostatnich czasach straciły zna
czną ilość swojego ciepła, skutkiem czego na 
powierzchni ziemi nastąpiło znaczne oziębienie, 
które zaznaczyło się tego roku znacznym opó
źnieniem przyjścia wiosny i prawdopodobnie 
zaznaczy się zimnym latem. W przekonaniu 
uczonych, klimatyczne zaburzenia, które mają 
swoje źródło w oziębiającem się słońcu sprawią, 
że lato obecne będzie tak zimne, jak  w 1818 
roku, kiedy w północnych częściach Stanów' 
Zjednoczonych i Kanadzie wśród lata zdarzały się 
silne przymrozki i śnieżyce, które w wielu miej
scach zupełnie zmroziły zasiewy, a w innych 
nie pozwoliły dojrzeć, ani zbożu, ani okopo- 
winom.

Jaka jest przyczyna niespodziewanego ochło
dzenia sie słońca, uczeni narazie nie wiedzą.

| ▼ | !¥ A I> J E .W Ł A J ¥ E .|  T

OKRĘGÓWKA
Spółdzielnia pracowników kol.

we Lwowie i jej sklepy na prowincji
s p r z e d a j e  ,  5i9

swoim członkom, różnego rodzaju

materiały tekstylne, goto
we ■brania 1 obuwia

na R A TY miesięczne.
WBBPSS«BBaa « S ^ ^  1 I llillll—

P n i i  m m j i m u
urządza Uniwersytet Ludowy 

w niedzielę dnia 27. maja 1923 o g. 12 w pot. 

Zostanie wyświetlony 
wzruszający dram at w 5 aktach p. t.

„Bogini zemsty”
W głównej roli Egede Nissen.

Uzupełni program komedja w dwu aktach p. t.

„P O M O C N IK  D E T E K T Y W A ” .
Podczas przedstawienia koncert pełnej or

kiestry kinoteatru „Marysieńka*.
Bilety do nabycia w dniu przedstawienia 

od godziny 10-tej rano przy kasie.

—«■«—.

Napad rabunkow y.
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H a n d la rze  z iem ią .
S p e k u lu j ą c y  p a n  s ta r o s ta  to o d s ta w c e . —  R e fo r m a  r o ln a  a  a p e iy t  o b s z a r 
n ik a . —  K u p ił  m o rg  g r u n tu  z a  3 7  d o la r ó w , s p r z e d a je  z a  300 d o la r ó w . —

C o  n a  to  O k r ę g o w y  u r z ą d  z ie m s k i  ?
Obszar dworski Zagórz, powiat Sanok, li

czący oko to 850 morgów ziemi — dotychczasowa 
własność fraaJotrskiej firmy z Roubiaix, p. 1, 
Mines des Petroles fcte Zagórz — staje się obecnie

ŻEROWISKIEM DLA SPEKULANTÓW- I PA- 
SKARZY ZIEMSKICH.

Fiim a powyżssaa mitata zamiar sprzedać ten 
obszar mieszkańcom gminy Zagórz, lecz wsku
tek  działania rozmaitych „wpływowych" oraz 
reprezentantów firmy, gmina nie mogła dostą
pić do kupna. I

Największy apetyt na  szybkie zrobienie for
tuny miał starosta san odki p. Zieliński, który 
w okólniku swym z dnia 28. grudnia 1920 r. do 
L. 23255, skierowanym do wszystkich zwierzch
ności gminnych powiatu sanockiego pisał w te 
słowa

,"aby więc uchronić ludność przed szkodli
wemu następstwami nabywania gruntów od 
niesumiennych spekulantów i t. d.“ .

Zapomniawszy o szczytnych hasłach wy
powiedzianych w r. 1920 w okólniku — traktuje 
p. starosta w r. 1923 z sjylndyłaem firmy Dr. Par
nasem we Lwowie
USIŁUJĄC KffJPlC ZAGÓRZ ZA 550.000 FRAN

KÓW; FRANC.
Z braku pieniędzy nie kupiwszy jeszcze 

Zagórza — p. starosta występuje jako dobrodziej 
gminy oferując moig ziemi po 1.500 fr. franc. 
przeciętnie czyli, że między ceną za k tórą miał' 
kupić obszar dworski — a  ceną jaką oferował 
mieszkańcom gminy byłaby różnica stanowiąca 
jego „skromny" zarobek w wysokości
PÓŁTORA"' MILJARDA MAREK POLSKICH.

Mieszkańcy gminy widząc co się dzieje, spo- 
woodwali — za pośrednictwem sejmowego klubu 
posłów E. P, ’S. (pos. Liebermanj’, iż

MINISTERSTWO SPRAW WEWN. ZARZĄDZI
ŁO DOCHODZENIE SŁUŻBOWE PRZECIW/ 

STAROŚCIE
w Sanoku, który obecnie po odpowiednich do
chodzeniach dostał „urlop".

Ostatecznie pan starosta nie kupił Zagó
rza lecz nie pozwolił zarazem by gmina Zagórz 
(do kupna dostąpiła. t

Pojawia się więfc na arenie inny nabywca
OBSZARNIK DYDYŃSKI BOLESŁAW/ ZA KTÓ
RYM STOI CAŁA SFORA SPEKULANTÓW -  

ŻYDÓW.
P. Dydyński zaw arł kontrakt ze wspomnia

nym syndykiem firmy kupując obszar dworski 
Zagórz za 550.000 franków franc.

Obecnie cały ten interes
CZEKA NA ZATWIERDZENIE KONTRAKTU 

PRZEZ OKRĘGOWY URZĄD ZIEMSKI W/ 
t  ' PRZEMYŚLU.

Jeszcze przed zatwierdzeniem kontraktu 
rozpoczęto tu spekulację bo pośredllicy jp. Dy- 
dyńskiego oferują ziemię po 300 do faro w za 
morgę, za którą płacono przeciętnie po 37 dO'- 
larów!

Za pastw iska w Zagórzu żądają od jednej 
krowy 8 litrów m asła t. zn. około 300.000 Mp. 
a od jednej kozy 5 I. m asła t. zn. około 180.000
marek.

Okręgowy Urząd Ziemski winien bezzwłocz
nie wdrożyć w tej sprawie śledztwo.

W myśl bowiem intencji ustawy rolnej po
winna by'ć dana możność przedewszystkiem bez
rolnym, i małorolnym zakupna kawałka ziemi 
po cenach przystępnych.

Niezależnie od decyzji Urzędu Ziemskiego 
gmina Zagórz poczyniła kroki zmierzające do 
obalenia kontrakt"

Konferencja Związku Robotnic i Robotni
ków przemysłu tytoniowego w Polsce
odbyła się w Krakowie w Zielone święta pod 
przewodnictwem tow. Heleny Januszowej (Kra- 
kóW) i tow. Karola Grenia /Winniki). Po omó
w ieniu ekonomicznego położenia pracujących w 
fabrykach tytoniu oraz prowizjonistów (emery
tów) uchwalono wyrazić podziękowanie tow. po
słowi Żuławskiemu* za starania dla pracujących 
i tow. posłowi Smulikowskiemu, który niestru
dzenie zajmuje się  pracownikami państwowymi 
i emerytami i również skutecznie broni robotni
ków i emerytów tytoniowych. Stwierdzono, że 
tylko posłowie socjalistyczni nie dopuścili do za
przedania monopolu tytoniowego prywatnym ka
pitalistom  i tylko oni uczciwie bTonią spraw ro
botniczych tytoniowców.

Po referacie tow. Mieczysława Bobrowskie
go, przedstawiciela Komisji Centralnej Związ
ków Zawodowych w Polsce postanowiono zcen
tralizować orgtanizaćje rob. tytoniowych w  
Związku Robotnej i Robotników Przemysłu Tyto
niowego w Polslce z tymczasową siedzibą w Kra
kowie i do Centrali zaraz wpłacić 70 proc. od 
wpisów i wkładek, które uchwalono do 17 ty

go d n ia  po 100, od 18 do 26 tygodńia po 300 a  
",xl 27 tygodnia po 500 Mp. tygodniowo. Wpisy 
500 Mp.

Wybrano zarząd Centrali: przewodniczącym 
tow. Romana Eadonia, sekretarką tow. Helenę 
ianuszową, skarbnikiem tow. Grzegorza Tow- 
pasza, kontrolerami tow.; Karola Grenia i Piotra 
Perepełyeię. ■

Zarząd ten zwoła w przeciągu pięciu mie- 
siętoy zjazd delegatów, wybrany cli już na pod
stawie wpłaconych do Centrali wkładek, zjazd 
ten oznaczy miejsce siedziby Centrali Związku 
i poweźmie inne ważne uchwały, które są w 
statucie przewidziane.

Spodziewać się należy, że robótni-cfs i roboL 
nicy tytoniowi zbudują związek swój jaknaj- 
lepiej, bo tego wymagają sprawy związane z ich1 
jżbytem w ćżasie zdolności do pracy jak również i 
wtedy, gdy dosłużą się prowizji (emerytury).
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Dziewczynka z lokami.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).
— Ależ nawet znakomicie. A co się tyczy 

twej prośby, to muszę ci z przykrością odpo
wiedzieć; nie. Nei mogę brać udziału w tym uro
czystym akcie, gdyż muszę jutro rano wyjechać...

— Ja cię bardzo proszę. Odłóż tę podróż do 
pojutrza. Jak to będzie wyglądało? Mój drogi,..

Znowu zadrżał w nim dawnym" dreszczem, 
zdradziecki, czuły dźwięk jej głosu. To było 
bolesne.

— Niemożliwe. Nie będą ci wy łuszczą! po
wodów, bo ciebie nigdy nic nie przekona... Zre
zygnuj *z uświetnienia m ą obecnością swych 
zaręczyn... Nie wątpię zresztą, że potrafisz 
wytłumaczyć... umiałaś się zawsze wytłumaczyć 
z wszystkiego.

— Olesiu!
Ujęła mu rękę, chcąc pocałować ale wyr

wał ją gąstem gwałtownym.
— Po co te komedje? Minął już czas, kiedy 

bratem, je na serjo. Tak, tak —- ("uśmiechnął 
się pobłażliwie — prześpij to małe zmartwienie; 
jutro nie będzie po niem cienia.

— Wię/c nie chcesz? Pozwolisz by przy
puszczał, Bóg wie, jakie rzeczy? Czy to szla
chetnie?

Usta drgały jej nerwowo. Oczy siały się 
zimnoszkliste, prawne nienawistne. I on był 
pewny, że nienawidzi go w tej chwili.

— Tak wygląda potępienie pomyślał ze 
strasznym spokojem. — I to jest tasiaraa dziew
czynka, która kiedyś spoczywała w jego ramio
nach z głową przechyloną, z ustami, podanemi 
jego pocałunkom,, z oczyma, omglonemi mi- 
łosaoem — zdjjgp się — upojeniem.

— Dajmy spokój wzmiankom o szlachetno
ści, Alinko. Dajmy spokój wszystkiemu. Nie pora 
robić sobie wzajem wyrzuty. Przekreślamy prze
szłość... tak chciałaś albo ...albo tak było prze- 
zmtezone, byśjmy fkażdĄz osobna rozpoczęci nowe 
życie. Może będzie lepsze tak dla mnie jak i 
dla ciebie. Kiedyś, niedawno jeszcze myślałem 
'inaczej. Ale teraz jestem znowu sobą., widzisz?... 
jestem znowu sobą... >

Uczuł ,że głos podnosi mu się Ro skargi i 
umilkł. Na twarzy dziewfczyny nie było śladu 
wrażenia. Nie Zastanawiała się nad tern, co do 
niej mówi, a  tern mniej nad tern, co śię w nim 
dokonywa, przeniknięta złem uczuciem, które 
kazało uważać go za swego wroga.

Nastała smutna cisza.. Kotowski słyszał jak 
Iw  niej przemijały sekund ',' z szmerem, podobnym 
do szmeru opadających kropli krwi.

— Jesteś bardzo rozgoryczona na mnie? — 
zapytał cicho. — Nie gniewaj się... to już osta t
nia przykrość. Nie będę 'już m iał więcej sposob
ności rozdrażniać cię tuk nieprzyjemnp. Roz
stańmy się spokojnie bez urazy do siebie. Przy
jaźń, która nas łączyła, zasługuje na to, aby 
po niej pozostało dobre wspomnienie.

— Umyślnie mi to robisz, aby mnie skom
promitować...

— Mylisz się, dziecko! — rzekł łagodnie. 
— Jak to źle, że nie chcesz czy nie możesz mnie 
/zrozumieć... Ale o tern już obecnie niema po
trzeby mówić. Życie jest zbyt za wikłane, abyśmy 
je próbowali rnzpłątać. A teraz dobranoc.

Wyciągnął do niej rękę, szukając jej oczu 
dobrym wzrokiem. Stała bez ruchu,, z głową 
opuszczoną, spłoszona nagle dziwacznemi. 
fsprzecznemu zachceniami. które rodziły się w 
niej bez woli i zgody. Ustępowała zawziętość 
niby topniejący zwał lodu, który uwierał jej 
serce. Zatrzepotał się nieśmiały poryw jak 
ciepły wiew wiosenny na chwilę octaijony 
wskroś stężałych dni zimowych. Obeszły przy- 

; jaźnie badające źrenice twarz stojącego w pro

mieniach lampy mężczyzny. Zbliżyło się do niego 
serce beznamiętnem, litosnem uczuciem. Wy
szeptały wargi:

— Kiedy w ram sz?
— Nie wiem. W każdym razie nie wcześniej 

niż za dwa tygodnie. Miam interesa gospodarcze 
— skłamał, wiedząc, że mu nie wierzy.

Postąpiła niezdecydowanymi krokami ku 
niemu. Wydawało się, że giętka jej postać po
trzebuje teraz oparcia, że chce skłonić się na 
mocne ramię. ;

A w nim posoką życia brocząca miłość 
przeciągnęła się straszliwem pragnieniem. Por
wać ją  teraz w żelazne objęcie i cisną/ć i w tła
czać w siebie to ciało dopóty, aż usłyszy trzask 
łamanych kości, aż ujrzy czerwony biuzg krwi, 
wypryskującej zbielałe/mi wargami. Niechby się 
zamknęły na wieki te zabijające oczy, niechby 
te zdradzieckie piersi stały się przerażająco 
zimne, niechby te ręce, te nogi...

Wiedział, że ją kocha tak mocno, iż po
trafiłby ją udusić w uścisku. Udusiłby ją  z mi
łości, nie z zemsty.

— Nie masz do mnie żalu? Nie mogło być 
inaczej — poskarżyła się.

— Nie mogło być inaczej — powtórzył. — 
Wiem. wiem.

Podniosłą usta ku jego ustom.
Ale on ujął jej głowę w ręce i złożył na jej 

/czole braterski, miękki p o c a łu n e k .
— Dobranoc...

— Dobzanopł i (dowidzenia. A wracaj wnet.
Odchodziła zwolna. Od drzwi rzu

ciła mu jeszcze szafirowe klejnoty spojrzenia; 
i uśmiech podobny do mgły różowo-zlotej.

W tych szafinaicjĘ i w tej mgle różowo-zlotej 
pozostał sarn z przymknięte.!ni oczyma. Na
słuchiwał kroków oddalającej się duszy, śmięr- 
telnem milczeniem żegnał się z nią, zstępując 
do otchlanb *

(C. d. n.).
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Jagiellońska 11-
dyr, S. M. Oimpel

Sobota i niedziela o g, 7 30 premiera

Przez dalekie stepy
Bilety wcześniej do nabycia w

Sobota o g. 3'30 popot.
SZOJLrIK
operetka w 4 aktach Szajkiewicza 

Niedzielą o g. 3’30 popoł.
C I P K Ę  F A J E R

sztuka w 4 akt prologiem B. Rósslera. kom. w 4 aktach Freimana.
d o m u  pończoch .KAHANE* ulica Jagiellońska 11, od godz. 6-tej przy kasie teatru

p rze b ie g ły  fa b ry k a n t.
f r STRYJ, 23. maja.

Dnia 17 b  Ki- została zawarta, omowa 
z W w a  m i W  'd y r e ^ ja  fabryki zapałek 
„W atra" w Stryju la między z0^ “ f ? J ^ j L v 
robotnikami w związku zawodowem 
przemysłu chemicznego. Na ogol ®0W1̂  P /  
warci u umaowy i dyrekcja była zadów _ ,
się pozbyła tak niemiłego dla siebie g "„ A  
był dla fiiej okręgowy s e k r e t a r z aaresz_ 
t&i ho i robotnicy byli z a d o w d ^ b  " fc 

• i d e  pomyśleli sofcie, że się skończy y .y 
,'fabrykanta, gdyż do tego ©zasu ^  rozcza- 
, pewno określonej płacy. Lecz ja i g kiedy 
l(rowania doznali robotnicy w druu yp * y> - 
dostali pieniędze. Nie dość, z e , ^re_ ,
"Lie ^p. Krempnera d e  dotrzymał um
'obryw ał płace, ale oświadczył ro ■ ‘
'gdy im. się nie podoba, to mogą̂  sobm isc, a on
sobie innych poszuka. Ale robotnicy po
tylko wezwali swego sekretarza, ° )  
do p. Kempnera z zapytaniem, co robot-
ezyć? Na to p. Krerapner oświadczył, ze „

3 e sportu.
W  NIEDZIELĘ, dnia 2 7 brm>nastąpi t J W -

ste otwarcie stadjonu spor ładhego boiska
ladeli. Stadion składa ^  %  sk0cz-
f o o t b a l l o w e ^  z biemi ^ tCTnisowjrdi L s t r z e l .

Ul, rzutni, trzech kort . pojąć, ile pra-
nicy. Wystarczy rzucie > kierownictwem
ey j w y s i ł k ó w . S p o r t  w tym 
swego dowódlcy ppd ■ -^kim  poziomie, o
pułku kwitnie i stoi n  . dyplomy. —
czem świadczą zdbbyte 8 ^  ^  przez pułki
Skoro weźmiemy pod A ’ eństWa, to pro- 

wieteza się w
nagowMiie sPOTy  ”  vchówama fizycznie z* o - 
Wielkiej mierze do wy mUsimv, że akade-
Wego społeczeństwa. Dod przytułek bez-
m S d  3 *  s p o r to w y  sza tn
interesownie, koizystają bar-
w pobliżu znajdujące się uprzystępnienie
dzo często z tego booska. ^o ó zie -
stadjonu ludinosci cywńne], ^  uznanie. Dobrze

z a s ł u g u j e b e z w z g M n i  r y w a l i z o w a ć

by było, gdyby inne pułki cnciaiy

orawy p a riy jm ■

nicy są próżniaki, bo nie chcą robi? w akordzie". 
Ale p. Krempner, który się Hejpiej nadaje dó hand
lu zapałkami aniżeli na dyrektora, grube się. 
pmybl gdyz my., al, że zawierając umowę zmusi 
robotników co akordów i tem sobie powetuje 
daną podwyZ.-cę tak był pewny siebie, ze nawet 
nie wystawi! cennika w fabryce jakie ceny obo
wiązują za akord tylko kazał robotnikom pra
cować na ślepo, a on sobie obliczał według swe
go widzimisię. Oświadczył też robotnikom, że 
jj.już nie długo będą dyktować warunki, najwy
żej 'dwa tygodnie , widopznie p. Krerńpner ma 
na myśli sojusz chjeńsko-piastowsko-żydowski. 
Ale pomałutku p. dyrektorze. Niech pan sofcie nie 
wyofcraża, że robotnicy dadzą sobie tak łatwo 
wydrzeć swoje prawa bo klasa robotnicza zor
ganizowana w  ̂klasowych związkach zawodo
wych potrafi się przeciwstawić zakusom reak
cyjnego kapitalizmu i zdobyczy, które po wiel
kich walkhicfhf i pfiairacb zostały przez robotników 
całego świata usfyśkane nie odda bez walki.

L. B.

Tłpżne.

ządek dzienny: Sprawy wg 
:ja polityczna; Czytelni robotniczej

w KWnime '  J  Siennym: O me-
odz. 6 wiecz. Na ^  będzie na
pieczeństwie faszyzm . kalaJ{ ^  Lwowa,
dwu zgromialdlzeniadi obw. p . p. S.

OBOZY LETNIE DLA MŁODZIEŻY. Jak w 
roku ubiegłym i obecnie ministerstwo spraw 
wojskowych przystępuje do organizowania obo- 
feów letnich przysposobienia wojskowego i wv- 
bbowania fizycznego dla młodzieży szkolnej.

ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE W POCIĄ
GACH i powiększenie szybkości jazdy. Minister
stwo kolej i opracjpwaló plian stopniowego wpro
wadzenia oświetlenia wagonów elektrycznością 
Świece i lampki będą używane w dyrekcji ra
domskiej i wileńskiej, gdzje się jeszcze odby
wają podróże całkowicie po ciemku.

Od 1. czerwca b. r, szybkość pociągów po
spiesznych i osobowych będzie znacznie powię
kszoną od 5 db 15 klin. na godzinę. Na głównych 
szlakach szybkość przeciętna, będzie większa, 
niż w, Niemczech i we Francji.

ODKRYCIE PRASTARYCH KATAKOMB. 
W starorzymskiem mieście Hadrumentum w pół
nocnej Afryce odkryto 15 tysięcy grobów chrze
ścijańskich z II. i III. w. po Chrystusie. Staro
żytne to miasto było założone przez Fenicjan 
na wschodniem wybrzerzu dzisiejszego Tunisu, 
lecz upadło zupełnie w zaraniu wieków średnich. 
W miejscu tem powstało później nowe miasto 
Suja. Katakomby odlcrył pierwszy francuski puł
kownik Vincent, lecz dalsze jego badania na
trafiły na olbrzymie trudności. Dopiero w r. 1903 
rozpoczął ówczesny wojskowy kapelan kolonial
ny ks. Leynaud dblsze poszukiwania w tych pra
starych budowlach. Pomagał mu archeolog Car- 
ton oraz wojsko francuskie. Zbadano dbokładnie 
5 katakomb i 236 galerji długości 5 kilometrów. 
Groby zachowane są bardzo dbbrze, lepiej od 
rzymskich.

3  teatru 'Wielkiego.
„ D O M  M A G D A L E N Y " , komód ja w $ aktach 

T. Konczyńskiego.
”” Pozbawiona krwi, drewniana sztuka Kon- 

czyńskiego — o czem obszernie pisałem we 
wczorajszym fejletonie — nie mogła w artystach 
obudzić zapału ani dać im pola do popisu. Uznać 
należy wysiłek reżyserski p. Okornickiego, który 
ratował, có się ratować dało, przez przyspie
szenie tempa .akjoji i wprowadzenie do njej pier
wiastka witalnego. Najprawdziwszą figurą 
jedynie zajmującą w sztuce — był 'dr. Stawar- 
j*fi:i p. Locbmana, wyposażony przez arfyslę we 
wszystkie charakterystyczne cechy prowincjo
nalnego urzędnika, znakomicie podpatrzone i z 
komedjową plastyką oddane. Nie mam również 
nic przeciw . solidnie wyglądającemu j». Kali
nowskiemu jako prezesowi banku, stwierdzić 
zresztą trzeba, że ten rutynowany artysta żadnej 
roli na szwank nie narazi. P. Rosińska nieco nie
naturalną w koncepcji autora postać Magdaleny 
usiłowała z pomyślnym rezultatem uczynić psy
chologicznie przystępną. Sceny namiętności u mjr 
p. Rasińska odtwarzać z wyrazistością i siłą. 
P. Brzeski znalazł odpowiedni wyraz dla od
dania typu ideowego działacza, dr. Dorszy, cha
rakteryzacja była znakomita. Również w kre
acji p. Rygiera postać „.ludowego" posła Sza- 
ligi m iała życie, a  nawet rozmach, nje przera- 
'dzajbąc się w karykaturalność.

Za to ó pp. Melinie i Posiad}ow.skjm wolał
bym nie wspominać, niestety, obowiązek jest. 
ciężkiem prawem. Unikając nieprzyjemnych dla 
tych artystów określeń, powiem tylko, że rola 
p. Meliny wypadła wprost niemożliwie, rola. p. 
PosiadloWskiego ótudeacko - naiwnie. Tak ciij- 
docznej figury jak hr. WoMek i tak śmiesznej 
w swej płytkości jak sekretarz Kłębek nie wi
działo się dawno na scenie. ( A .C .) .

Ku - K iu x  - K lan .
Tajna „narodowa" organizacja w Stanach 

Zjednocznych Ku-Klux Klan uznająca metody 
podobne do faszystowskich rozwija się bez prze
szkód, mimo, że ostrze jej zwrócone jest prze
ciw rządowi. Otaczając się tajemnicą Ku-Klux- 
Kianiści schodzą się tylko nocą i to w maskach, 
przyczem urządzają obrzędy na kształt pogań
skich. Niedawno jak donosi ,Nowy Świat" na 
farmie w stanie New Jersey, zebrało się 10.000 
zamaskowanych klanistów, przyjmujących for
malnie do swego grona 900 nowych członków.

Nad farmą wznosił się potężny krr.yż świetlny 
wysokości 60 stóp, a zgromadzenie było tak 
obstawione dokoła, że żadna obca osoba dostać 
się doń nie mogła. Co ciekawsze, że władze do
wiedziały się o wiecu >0 tysięcy ludzi, którzy 
zjechali się z całego stanu w automobilach, do
piero post factum.

„Nowy Świat" pisze, że wszystkie rłrogi, 
prowadzące do New Brunswik w stanie New 
Jersey, gdzie się zjazd odbył na przestrzeni kilku 
mil fcyły zawalone nieprzerwanym pasem auto
mobilów. Właściciele wielu automobilów przy
byli na Zjazd aż z Florydy i Lusiana Zjazd 
odbył się w nocy przy świetle księżyca i za
kończył się o godzinie 4 nad ranem. Olbrzymie 
pole, na którem się odbywał zjazd było oto- 
czone strażą uzbrojoną w potężne pałki. S tra
żnicy nie wpuszczali nikogo na pole zgroma
dzenia, tylko tych, którzy się wylegitymowali 
odpowiednim hasłem.

OGŁOSZENIA. Na ł. stronie 2 250. Drobne ogł. ISO-— za słowo 
Komunikaty l'2O0 -, zamiejscowe o 25*/0 drożci

H U K I  ■ S T A R f l P I L I E
w ykonuje DRUKARNIA 'i WYRwB PIECZĘCI

F R I E D M A N A
Lwów. ni. Sykstuska 4-

SEZON HIINUŁ
cen? zrednhooiaac

SKŁHD OBUWIA
Gródecka f.

162 S ch n ap c k , T r im a n  I B -cia E ichm an.

fena zoryzof z KIBRRHlftmi!
Na każdą potrzebę, n iedzielę lnb św ięta, 
w esele , zabaw ę wypożyczam  różne ubiory

igSozadski, 1.

Dr., Klara Friscta-Saiaicka
ord. w chorobach skórnych i weneryczn dia kobi-2 '

W A Ł O W A .  XX o d  3 - 5 .  0



.DZIENNIK' LUDOWY,' Nr. 118

hurtowny skład 
Przyborów =  
= =  szewskich

P F R M  A  “  Lwów. sl Z óltM  12
j ą  fl JL JLjL poleca swoje towary po cenach
* * _______________________ _  fabrycznych. 593

Pieniędzy
i irytacji zaoszczędzą sobie Panowie, którzy używają do 
BGlile^fek• ł  6  p. aparatów, „Sołlingen“ zapasowych no
żyków znanej lBarkt .SALFERS*, p ełn a  gw arancja za

każdą sztukę. Wyłączny skład 434

S . F E D E R  Lwów, Hl. Sykstaska 7,
Zamówienia z prewincyi uskutecznia się odwrotnie. 

Przy zakupnie uprasza się powołać na ogłoszenie 
w „Dzienniku Ludowym", udzielamy wtedy 10% opustu.

PERŁMUTTERA ULTRAMARYNA
jest najlepszą I najwydatniejszą farbą do 
bielizny, wepną i dla celów malarskich

Z FABRYKI ULTRAMARYNY

CH. P E R L M U T T E R
LWftWf I Uł ZNIESIENIU h . LWOWA,

B Z O B O :  u l .  S K a O K T R O B N A . 2 6 .

KORZYSTNA OFERTA DLA WSZYSTKi CH !

N A .  R A T Y
Wszystkim p ranw ain la  urządnlkom  przy wpłaceniu 
Mk. 150.100 dajemy kredytu na Mk. 500.000 i więcej. 
Polecamy na fych warunkach ulgowych rozmaite towary
manufakturowe i bławatne liiu&rje m ęskie i damskie) 

towary letnie, płótno 1 wtele innych

:h ui|oav;

Ó ® l 8
L w o w s k a  S p ó ł k a  M a n n t a k t  i t r o w a

AKADEMICKA U. m 4.
(oficyna ris a vis bramy I. piętro). 589

WASYL KLISZCZ z Niedźwiedzi unieważnia skra
dzioną kartę reklamacyjną, wydaną przez Komisję 

poborową w Drohobyczu 584

w - 7>  V / % T T T ^  7 V T r T ' '  W A P N O ,  C E G Ł Y  
l V 1 .  .fc lr f T X I A  ,  1 w sze lk ie inne
artykuły budowlane dostarcza

K A R O L  U H Z ,  lwów, łazarza 6.

C H O R O B Y  «
Dr. FRISCH ulica Wałowa U.
D n U f P R Y  i wszelkie części składowe do tychże: opony, 
n u n t n  I dętki, dzwonki i t. tp.. footbale, dętki i pompki 
footbalowe poleca najtaniej -A . F F t Z B D F B L r > , 
Lwów, Jagiellońska 9. Wysyłka na prowincję odwr. 522

m ionu
HHCKEL

I S t H  38—
K a zlm ierzo n a h a  4
poleca » wielkim wySerzs
n a i m o d n i e j s z e

Metr po 
Mp

Woaliny zagrań. 16.500
Batysty „ 24.000
Epongee .  13 000
Zefiry czeskie 14 000
Płótna 12.000
Szyfsny 12.000
Cajgi letnie 12.000,

Jak długo zapas 
starczy.

m t
laserujcie 

w Dzienniku  
Ludowym.

r Państwową " 1

391

zwiedzać w o iu  tylko w soboty,
^ ^ y n i e  pa porozumieniu się z  Dyrekcję,

= = %  i A .  1
O D D Z IA Ł  W E LW O W IE , U L . A K A D E M IC K A  10
579 TELEFON 9 S 8 .

H A I K  D E W I Z O W Y
załatwia wszelkie czynności w zakres bankowości wcho
dzące. Przymuje obiady aa ractaanbl bieżące, na
warunkach według umowy ; udziela kredytu wekslo

wego i w rachunku bieżącym.

Uskutecznia p T Z C b lZ y  p i e n i ę ż n e  do wszystkich miej
scowości w Polsce i zagranicą, szybko i po najko

rzystniejszych kursach.

Posiada korespondentów we Francji, Anglji, Niemczech, 
Czechach, Austrji, Rumunji, Belgji, Włoszech, Holandji,

i Węgrzech.

Zakupuje i sprzedaje abcfe I obligacje pabstamrae
i wykonuje śctśle wszelkie Zleieala gl£ldO»e, na 

giełdzie lwowskiej, krakowskiej i warszawskiej.

Udziela poźyczeta pod zastaw papierów publicznych 
na korzystnych warunkach; —  załatwia winkulacje 
towarowe, wystawia akredytywy, finansuje dostawy

i esbontale nebsle bnpłecble.
&
i m

Przedstaw icie l Henryka J. Schifmnna Synow ie, L

Licytacja .
ipebiąt i koni wojskowych.

Dnia (1) pierwszego czerwca 1923 o go
dzinie 9, rano na targowicy końskiej we Lw o 
w ie, odbędzie się
pnbiiczna sprzedaż id  drodze licy
tacji źrebiąt i boni wybrakowa

nych wojskowych.
Tylko pośrednicy i zaw odow i handlarze koni 

od brania udziału w licytacji sę wykluczeni.
Komendant Uzupełnień koni Nr. 16 Lwów 

P i i d i a k  podpułkownik.

i m

Kino Pasaż w y ś w i e t l a  o d  s o b o t y  2 6 . b .  m .
t y l l i o  2  d n i  

d ra m a t  krym in.  w  ó wielk ich akt.  p .t . OSTATNIA PitZYSŁUCA G łów n ą ro lę  k ieu je  św ia tow ej s ła w y  
artysta  d ram atyczn y  

Albert Baaermann.

Uastępoa naczelnego redaktora i redlaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. — Drukiem Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19, tel. nr. 874.


